
M  818,
Opłata prenmneracjrjna na 

Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zafframcznycn. wy no­
il* a) w Warszawie rocznie! 
r». 7. kop. 20 (złp. 48*; d\ 
klrarlaLni  ̂ rs. 1 fcooieiek 80 
(INp. 12); miosięczme Kop. <50 
(-tfłp/K)

Warszawa. Wtorek ~  Listopada Rok 1858.
Na prowincji w Królestwie 

x pocztą rocznie rs. 12 (zip 
801: kwartalnie rs.3 (zip. 20). 
W GsSjnSsTOłfĉ taź sama o- 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
H o r r e s p o n d e n c j a  H r o n i i u .

Z  m d  Wil/toniinrza d. 1 (13) listopada.
Niech kto, teraz przejedzie tylko naszą Litwę, 

a spostrzeże kilkadziesiąt nowo zbudowanych 
albo budujących się jeszcze kościołów, a jeżeli 
zechce dowiedzieć się ?kąd też wzięły się tak 
znaczne summy na to potrzebne, to przekona się 
ż<5 wszystkie te kościoły stanęły i stają z dobro­
wolnych składek, bez żadnych na ten cel urzą­
dzonych funduszów. Oprócz kościołów ileż to 
wzniosło się u nas w  ostatnim dziesiątku lat szpi­
tali i innych dobroczynnych zakładów, na czele 
k tó ry ch  stoi zakład pani Dombrowskiej w Wilnie, 
zakład o którego pięknem urządzeniu i prawie 
©udownem podtrzymywaniu się, napiszę w oso­
bnej korrespondencji; wszystkie te zakłady żyją 
z dnia na dzień z dobroczynnej ręki i je-szcze ni­
gdy nie zabrakło zasobów nieodbicie potrzebnych 
do ich podtrzymania: nie je s t  że to dowodem iż
0 ofiarę u nas nie trudno?

W  d. 2 (14) września odbyły aię u nas w Wił- 
komierzu sejmiczki na delegatów na guhernjaine 
sejmiki i tu jrrzyznftć należy iż postęp  kudobrem u 
był widoczny, bo znikła owa zupełna obojętność 
na to co się w guberuji lub powiecie dzieje, a p o ­
dług muie kto kocha kraj swój, ten się interesuje
1 tein aby dobrze było nietylko w  guberuji i po­
wiecie, ale w panafji nawet, bo z tych parafji 

sk łada się i kraj cały; a kogo nieobchodzi dobro 
cząstki kraju, pomimo najwymowniejszych dow o­
dzeń nie uwierzę by go i pomyślność całego kraju 
obchodziła. Dowpdzenia przeciwne temu zdaniu 
uważam r* ąprzymierzeńców chęei nienarażenia 
siebie w niczem, choćby to było i z dobrem ogółu, 
bo podług mego przekonania nie ma na świecie 
tak  ścieśnionego położenia, w którein by czło­
wiek (jeżeli tyl ko chce i wytrwa choćby mu przy­
szło  przechodzićiiłic samemi tylko kwiatami usła­
n ą  ścieżkę) nie tnogł korzystnie pracować w swo- 
jem  kółku i być przez to pożytecznym dla dobra 
ogólnego. Narzekamy że mamy złych u rzędni- 
ków. jyyami temu winni jesteśmy, bo żeby do ­

brych  wybrać wcale nas ńieinteressoje, i przez to  
często na naszych obywatelskich zebraniach złe 
przeważa, nie dla tego że większość obradują­
cych j e s t  zła, ale dla tego że ci co mają najlepsze 
chęci polegają na swojem prawem przekonaniu 
i nie porozumiewając się między sobą, nie dążą 
do żadnego pewnego celu i są zupełnie bezczynni 
gdy tymczasem ci-co mają osobisty interes na 
celu, biorą się za ręce i energicznie działając d o ­
chodzą do zamierzonego celu, ho •tamci się roz­
strzelą na kilka odcieni, a Ci pójdą w jedno i osią­
gną urzeczywistnienie swych chęci, więc nie dla 
tego u nas często inainy złyeh urzędników żeśmy 
sami źli, ale dla tego żeśmy n-a to obojętni i nie­
czynni.

Tę  praw dę dotykalnie poczuł Wiłkomierski p o ­
wiat i pojąwszy jak  złą je s t  obojętność z niej się 
otrząsł na tegorocznych sęjraiczkach; w uprzed­
nich latach zaledwie można było uprosić potrze­
bną ilość delegatów, a tego roku  trzeba było de­
legatów dwunastu, a stanęło k an d y d a tó w ‘do de­
legacji dwudziestu trzech, więó już główna przy- 
czyua złego u nas, obojętność znikła; obrano na 
delegatów ludzi zaenyoh i ze wszech miar g o ­
dnych  zaufania wybierającego kółka, a jeżeli mię­
dzy tern zdarzyło się że i najprąwszych dążeń 
ocenić niepotrafili, to i to czynili w dobrej wierze 
iż słusznie i dobrze robią, więc i tu nie ina winy, 
bo słusznie powiada przysłowie że „niewiado- 
mośe grzechu nie czyni.“

Przy tej ogólnej dążności ku lepszemu, je s t  j e ­
dnak jedno złe, k tóre  swoim jadem  zatruwa ży­
cie pomyślności ogólnej, a tein złem je s t  brak 
między naszą szlachtą wzajemnej ufności; chcąc 
przekonać się do jakiego stopuia to złe je s t  u nas 
wkorzenionem, dość je s t  posłuchać ja k ą  prawie 
rozpacz między dzierżawcami obudzą ta okolicz­
ność, że na Litwie dzierżawy trwają tylko bardzo 
krótko; niepodobna jednak  by dzierżawy pod  
rozmaitemi pozorami nie istniały, ale wówczas 
dzierżawcy będą musieli polegać jedynie tylko na 
prawości i dobrej woli dziedzica. Dzierżawy są u nas 
uważane i słusznie nawet za plagę gospodarstw a 
krajowego, bo majątek będący przez lat dziesięć

w dzierżawie przedstawia istną ruderę, i śmiało 
go można wówczas porównać do wyciśniętej cy ­
tryny: ale to nie dowodź i wcale że dzierżawy są 
zgubne; (bo widzimy że w innych krajach a mia- 
nowieieie w Auglji stanowiące nawet postęp go­
spodarstw a krajowego), tylko że zgubnym jes t  
system wydzierżawiania u nas majątków,"a mia­
nowicie główną w adą tego systematu je s t  krótki 
cZas dzierżawny, bo u nas ezasami majątek w y­
puszcza się w dzierżawę na rok, najczęściej na 
lat trzy, a już rzadko kiedy na sześć, a wydzier­
żawianie majątków na lat dwanaście jest już p ra ­
wdziwą rzadkością; więc proszę powiedzieć j a k  
dzierżawca mając sobie zapewnioną dzierżawę 
tylko na rok jeden  lub na trzy lata, a choćby n a ­
wet i na sześć, może robić jakiekolwiek nakłady, 
kiedy plon z nich będzie zbierał kto inny, bo je­
żeli on ze swoją s tra tą  przez pierwsze lata będzie 
ulepszał ziemię, to w następnych latach ten na­
kład wróciłby się mu z dobremi procentami, ale 
on nie je s t  pewnym tych lat następnych, bo jego 
sąsiad o miedzę lub dalszy widząc ulepszoną, a 
t-ern samem większy dochód na przyszłość przy­
nieść mającą ziemię, jedzie do dziedzica u lepszo­
nej ziemi -i podwyższa mu summę arędowną, a 
dziedzic nie wgląda w to iż ta ziemia ulepszona 
kosztem teraźniejszego dzierżawcy, ale mając pod­
wyższoną summę dzierżawną, z najczystszem po- 
długjego przekonania, sumieniem powiada swemu 
dzierżawcy: „ten a ten daje mi o tyle a o tyle 
Wyżej za majątek k tóry  pan odcmnio trayńaa©.: 
w dzierżawie; ja  jestem z pana i z pańskiój go­
spodarki bardzo zadowolniony, ale więććj panu  
zrobić nie mogę, ja k  tylko dać pierwszeństwo do 
zapłacenia ofiarowanej mi summy;'1 — rozumie się 
iż biedny dzierżawca widząc iż w  przyszłości 
inoźe wybrać z ulepszonej przez siebie ziemi żą­
daną przez dziedzica summę, zostaje przy dzier­
żawie, ale koszta nakładu już stracił i zarzeka się 
już na przyszłość żadnych nakładowych ulepszeń 
nięprzedsiębrać i inaczćj być nie może, bo gospo­
darząc jak  pierwiej musiałby koniecznie pójść 
z torbami swoim funduszem wzbogaciwszy dzie­
dzica; gdyby zaś u  nas majątki tak jak w Anglji,
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Juh  on od owój chwili śledził troskli­
wie hrok za krbklem, w iedział o każdym je­
go postępku, W iedział nawet o feaideth s ło ­
w ie, które z ust jego  w yszło  w obronie spra­
w y publicznej. — a wszystko to tylko go co ‘ 
raz więpćjj ku nieinu sk łan ia ło . Toż kiedy 
w końou dow iedzia ł aię jeszcze od  sam ego  
D.wboffa o tom, jj&k Jerzy już był błizkim je- 
dynaezki Sienią wiakiąj i jak sobie w  tern po­
łożeniu  postąpił; już mu i wszystkie urazy na 
wieki Wieków przebaczył i niczego więcćj 
w  głębi serca nie pragnął, jak przycisnąć go 
zięciem  swoim do piersi. Lecz na nieszczęście  
Jerzy ani razu mu o tera nie wspomniał. Od 
spotkania się w Żółkwi m iecznik się widział

« nim jeszcze po dwa kroć, raz w Kazi- 
mierzu-dolnym na konferencji, a drugi raz 
w W arszawie w sam dzień niemego sejmu,—• 
ale jak wtedy w Żółkwi, tak i przez te'oba- 
dwa razy, skrzętny Sodalis b y ł tak sprawa­
mi publicznemi zajęty, że ledwie go zwitał, 
już musiał pożegnać. Gdybyż choć słów ko  
był mu pow iedział, gdyby choć dał wyraźnie 
do zrozumienia! —  miecznik tedy był w jak  
największym) kłopocie: tu go kasztelan m aća  
na wszystkie boki a o tamtym ni wieści. 
Odmówi ternu a nuż tamten się nie poka  
ze? Przyrzecze ternu —  a nuż tamten się 
ajasrafmi doyLm m  ntoh* bo yoąinei /os-mn 

Ale kiedy tak miecznik chodzi jak W dy­
bach, koloryzuje z kasztelanem jak może i 
dziwjnie go jakoś pociąga serce przyjąć wo- 
jew odziea, który już m ożeozekagdaieś w w io­
sce sąaiedniśj na jego słow o: Murża chodzi 
z<a nim krok w krok* śłcdzi jak grzeszną du­
szę i ani z oka nie spuezpza, Copom ów i słów  
iiłka  z Kostusią, to jeszcze pilniśj go śledzi 

a jak tylko dojrzy rozmawiającego z JraćSan- 
domirskim, to się  zbliża do nich dosyć natrę­
tnie, m ięsza się  do rozmowy i póty nie odstę­
puje, póki pierwćj ktoś nie od w oła  mieczni- 
ca. B ardzo była w tćj chwili na rękę ta na­

trętność Murzy Bobrownickiemu, ale k aszte­
lana znudziła. Jakoż w zią ł wreszcie m iecz­
nika pod ramie i już się z nim zaczą ł prowa­
dzić do osobnej komnaty. Ale natenczas 
Murża zastąpił im drogę i zastąpił tak pra­
wie, j akoby w lesie. .\»iv/ÓUX

—• Panie mieczniku! proszę na m ałe słów ­
ko. Panie kasztelanie! przepraszam.

A to mówiąc, w yrw ał go prawie ż rąk k a ­
sztelana i zaprow adził do kąta.

—  Na m iłość Boga, panie Janie, co ro­
bisz? 15 l(i

—  Cóż to jest? cóż to? ja  nie rozumiem.
—  Zmiłuj się, — mówi Murża, łam iąc rę­

ce z rozpaćzy, —  trzy dusze gubisz, bo już 
cię pewnie kasztelan nie wypuści ztamtącf bez
ąjjąwa.1, _ j 1 , afiśO .kns>b-i i

Hm! —  rzecze miecznik, —  to już w i­
dzę w iesz o wszystkiem .

—  A jakż ebym też nie wiedział? w tem 
moje zbawienie.

—  No, to kiedy wiesz, to powiadaj. Nie 
jam się powinien tu prosić, jeno kto inny; ale  
już mnie to tak um ęczyło, żem się gotów i 
prosić, byłem już w iedział, co jest.



wydzierżawiały się najmniej na la t 25, wówczas 
interes dobrze pojmującego rzecz dzierżawcy, był 
b y  ściśle połączonym z popraw ą majątku i inte­
resem dziedzica. Mógłbym jeszcz.ę jiilku dow oda­
mi okazać niestosowność systematu wydzierża- 
vviania'ii rial' majątków, ale już dosyć o tein, i tak 

ja k  na korrespondencję zanadto wiele rozpisałem 
się o dzięrżawącli, tylko tein siebie uniewinniam, 
iż to jpśt j e d n a  z źywotniejszycffdćwestji dla n a ­
szej prowincji;'więc zostawując■-trą przćdmiot dó 
ściślejszego zbadania ekonomom politycznym, sam 
przechodzę do zmian zaszłych W organizacji n a ­
szych szkół powiatowych.

W  nasiyfch powiatowych miastefczkach zwy­
czajnie bywkjty tak  nazwane „szltóły powiatowe11 
składające sif,z 5u klas gimnazjalnych, te?az zaś 
t e  szkoły powiatowe mają się sk.lądąć tyl.. j. z 3ch 
klas, ale za; to w Szawlaeh ma być zostawione, a 
W Eonievyiezu i Kiejdanaeh mają być otworzone 
gimnazja; oprócz tego z powodu obsżerności Wil- 
komierskiego powiatu mają się założyć 3 klassy 
w  Traszkunach; w tein to miasteczka przed laty 
istniała bardzo liczna szkoła, będąca pod kierun­
kiem XX. Bernardynów,.których klasztor do dziś 
dnia tam istnieje.

N .  P a n  zwiedzając nasze prowincje, raczył za ­
szczycić Swoją bytnością miasto Kowno, gdzie 
odbył przegląd wojsk tam zebranych na przybycie 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .  W  czasie Swojej bytności 
w  Kownie X. C e s a r z  mianował tamecznego cywil­
nego gubernatora pułkownika jeneralnego sztabu 
J W . Stanisława Chomińskiego, jenerałem i wo­
jennym  gubernatorem miasta Kowna; ta łaska 
zlaną ua J W.'Chomińskiego, odbiła się radośnie 
w sercach mieszkańców guberpji Kowieńskiej i ze 
wszystkich ust  wyrywały się słowa wdzięczności 
i  uwielbienia dla M o n a r c h y ,  który raczył zaszczy­
cić Swoją laską jej zacnego i czczonego przez nią 
naczelnika,

Urodzaje, pogoda  i ceny zboża, tak tkwią w u- 
myśle każdego wiejskiego korrespondenta. iż ża­
d n a je g o  korrespondencja bez mich obejść się-nie 
może; dla tego też j ja  donoszę iż urodzaj kartofli 
by ł węjale dobry, ho choć na piaskach w wielu 
miejspach, kartofle i nasienia, piey.powróciły, za to 
na. ziemiach posiadających więcej wilgoci, niech 
sobjiwośęią było spotkać 12--r^Jo naw et ziarn.--— 
Całoroczna sąsza^ przerwana dwoma dżdźyste- 
mi. tygodniami,,zno,w wróciła i, w skutek tego br,ak 
w ody spoĄyodęwał.u ą a s a a  tyjelp miejscach, zarazę 
na bydło ..knrlmukuł“ zwaną.. Wiele bydła nao­
koło pądą',.ppmięior to brak karmu:dla bydła, tak 
cenę jeg.o obniża, iż za funt najpiękniejszego mię­
sa, piepłącimy więcej,jak 5 groszy polskich. ;ols

17 (29) Października, mieliśmy bardzo,piękny, i 
c;epły. dzień, a nazajutrz to je.st dnia 18 (30) P aź : 
dziernika upadł niespodzianie śnieg i to niemo? 
mentalnie, ale już kilka uni leży, a 19, 20, ‘21 i 2'2 
Października, uderzyły mrozy tak silne nawet, że 
dzisiaj ludzie przez jeziora przechodzą. To nad­
spodziewanie wczesne zaśnieżenie i mrozy pod­
niosą jeszcze i tak już wysoką cenę siana. Jeżeli 
już lneodguści i stanie, to brak wody pozamyka

—  Zmiłuj się, miej tylko cierpliwość, on 
lada chwila powróci. Ja mam wiadomośę.

i—  Hm! ■«« rzecze m iecznik ,—. ja  wiem, co . 
tobie w  głow ie. D aw ne przywidzenia. I dla 
tych przywidzeń ty mode tylko mnie łudzisz. 
Jużcf rzecz pewna, że jeśli kasztelanowi od ­
m ówię, to będzie w iększe podobieństwo zisz­
czenia ;się twoich nadziei: ale wiedz o tem, ze 
i natenczas jeszcze nadzieje te mogą omylić, 
a \v( ed y .....

—  Ale jak.ciebie kocham, mój pani,e,Janię,! 
tak wiem z pewnością, ze on ladą moment 
przyjedzie.

—  Czemuż już nie przyjechał? W szyscy  
poprzyjeżdżali. Cóż ón robi w W arszawie?

—  Hm! —  m ówił Murża,'-—i ja tego nie 
wiem dokładnie, ale tak mi s ię  zdaje, ‘że 
chciałby tćż nie wyjechać ztamtąd ż próżne- 
mi rękami. Czas to najsposobniejszy do tego, 
aby coś zyskaóykto nie chce, to coś weźmie 
°d  króla. Wiem tćż,- żó  mu triieli w tem  dopo­
m agać Potoccy, a osobliw ie pierwszy przyja­
ciel jego, starosta bełzki. Jeżeli tedy coś go 
tam  trzym a,, (o jeno to jedno. A przecież za  
to go nie bić, po rzecz to pewna, że starająq 
się  o rozjaśnienie swego imienia i pomnoże-

wiele młynów i gorzelni, i oprócz tego w  wielu 
miejscach da się uczućdotkliwie.

Ceny zboża zą średnie; w Wiłkomierzu beczka 
żyta piąci się 9 rupii .srebrem. Pszenicy pd 18 do, 
20 rubli sr. Owsa 8 rs. Jęczmienia od 10 do 12 
rś. Kartofli 2 rs. 50 kop. Len dochodzi do n a d ­
zwyczajnej ceny, bo do i  rs. £0 kop. za pud, ale 
tego roku nie ma go prawie zupełnie; ceny zboża 
\ r  miarę małej ilości jaka je.st do sprzedania są 
-dość niskie, i by łyby  znacznie wyższe, gdyby nie 
było takiego braku obrotowych kapitałów.

M ieczysław H ippocentaurus.

WlMłOAHłŚeiMdlPflĆZl®^
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P a  r. y  i  -2£, L i s t o p a d a .  Po sześciu go­
dzinach rozpraw i godzin je narad, sąd  policji p o ­
prawczej w Paryżu, skazał dziś p. da-Montalem- 
b e r f  na sześć miesięcy aresztu i 3000 fr. kary pie­
niężnej. P. Douuiol, wydawca odpowiedzialny 
dziennika C.owespondant, skazany został na mie­
siąc aresztu i 1000 fr. kary. ■ .....

D e v l i n  2-1 l i s t o p a d a .  Z pomiędzy 
352 d epu tow anych ,w iem y  już  o 120 rezultateeh 
wyborów. Z tych 94 wybory padły na członków 
stronnictwa liberalnego, przychylnych nowemu 
gabinetowi, 19 na kaudydatów dawnych konser­
watystów7, a 13 niewiadomych stanowczo; ’■

P. Auerswald, minister stanu, obrany jest czte­
ry razy, a hr.Schw eiin  i burmistrz v. Grabaw. ka- 
z’dy po trzy razy.

Pp. Wagner,i (jerlach zostali zwyciężeni przez 
lir. Schwerin i p. Neumann respective większością 
32 i 40 głosów, w okręgu, który dotąd  zawsze 
wybierał p. Gerlach, naczelnika prawego krańca.

Pan you Manteuffel został na nowo wybrany 
przez swoich dawnych wyborców, większością 
209 głosów przeciw 132.

Nowy prezydent w prowincji reńskiej-, wyje­
żdża ju tro  do Gobleuz. esal

W i e  d e -ń 24 l i  s t  o p  a d a. Otrzymaliśmy 
tu dość smutne wiadomośei z Jassy. Tryumwir 
Katardżi, członek kajraakauji i minister spraw 
wewnętrznych, porzucił swoje urzędowanie, prze- 
syłając wielkiemu wezyrowi w Konstantynopolu 
energiczną: protestaoję przeciw dwom innym kaj- 
mąkanom, swoim kollegom.

L p n  d.U n  24 l  i s  t o p  a d a. RapurLwzglę- 
dein handlu morskiego, ogłoszony wczoraj, dono­
si, ze wartość wywozu wynosiła w ciągu miesiąca 
października r. b., 9,5OM)0Q fał*, w porównaniu 
z 1.0,250,000 w odpowiednim .miesiąca- 1857 r.  ̂
a  9,892,000 w październiku i85b r. .

W artość towarów wyprowadzonych za grani­
cę Wjelkiej Brytanji, w ciągu pierwszych dziesię­
ciu miesięcy r. b. wynosiła 89,898,000 fst.-, w po­
równaniu z 98,885,000 fat-.Wr. 4857 i 98,563,000 
fyr g. 4S/4§isi>:h vd >!<snhyj nndohoiisin ;ujltóijf 

M a r s y  l j  a  24 l  i s t o p  a d a. Otrzymali­
śmy wiadomości z K onstan tynopqlaj z daty 17go 
b. m. Jenerał Said posłany do Dźeddah przez 
rząd ottpmański w charakterze kommjssarza do

nie fortuny, nie czyni to dla siebie, jeno dla 
was i córki waszej, którą też um iłow ał nad 
życie...., .imno'iolnod nri inyidob-u:-. m j 

Zamyślił się  tedy nad tern miecznik i stał- 
tak w milczepiu, aain nj.ę-wiedząc, co robić.

Już tam wgząkŻD saiil Pan Bóg rozstrzygnął 
w szelką wątpliwość. Albowiem właśnie w tej 
.chvyjli do otvej \yioikiej.komnaty, gdzie w co ­
raz głośniejszych gwarze i tłum ie-odprawiały, 
się tańce, wbiegł.iraźnym krokiem gość  nowy. • 
A był to gość w cale niepospolity. Cudnej u - ; 
rody młodzieniec* przenosił on swoim w sp a-‘ 
ni a ły m, w z  r os tem o ca łą  głowę, najwyższych. 
Młody,..zaledwie was m ógłzakręcić, a  już je ­
nerał, lśniący od złota  na całych piersiach. 
.Obapzyli gp ci i-owi,. lecz nie,poznali. B yła  
tany w szakże jedna taka duszyczka; która 
m oże także go nie poznałą, ale sercem prze­
czuła. A  to była Kostusia. Ta, obaczywszy  
go, tak się uniosła, że bez żadnego względu  
na tylu świadków , w yciągnęła ramiona i zo -  
krzykiera radosnym, : ine mającym żadnego  
równego sobie g łosu  na ziemi, rzuciła się 
w- jego objęcia. Przycisnął ją  m łodzieniec do 
swojej piersi t— i stali tak oboje przez oka  
mgnienie, jak gdyby w p osąg  podwójny zmie- 
nienLjlm nfo-wbo eiu loU-1 i^w m in  iJóu eioa

uregulowania kwestji wynagrodzeń, wyjechał w ao 
botę do Alexandrji, w towarzystwie nowego g u ­
bernatora. _______________ __________

:Dakarżeni w sprawie mordów w Dźeddab, s ta ­
wieni zostali przed wojenną radą sprawiedli­
wości. . J J '

P rywatne listy mó«ią o wż r5ystającyęh niezgo­
dach w łouie gabinetn.

W  Xięztwacb okazuje się agitacja; surowość 
została przywróconą; kluby yamknięto, mnóstwo 
osób aresztowano. Demokraci stracili wiele wpły­
wa. Kandy datura xiecia Sturdza ojca, została pod- 

..kopauą przezM andydaturę jegotsyna. - g
—- Król wirtemberski odjechał dziś z Marsylji 

do Nicei. ‘
Dziennik wychodzący w MonatfO ffgłasza, że 

xięciu przedstawione zośtały hardżo -świetne'$rp- 
pozycj# w przedmiocie odkupienia jćgó xięzfwa i 
przyłączenia go do jednego ź wielkich inoćarstw/ 
Xiąże dotąd odmawia, ale je s t  nadzieja, że sp ra ­
wa ta zostanie załatwiona drogą negacjami, tak  
jak  spraw a Czarnogóry.

T /• y  e s t 24 l i s  t o p a d  a , W edług hade- 
szłych tu wiadomości z pbćżty lądowej azjatyc­
kiej, były król Delhi przybył już do Kalkutty. __
Z Hong Kong donoszą pod dniem 23 październi­
ka, że komfriissarze chińscy do ułożenia taryfTy 
celnej, przybyli już do Śzahgai. '

W  i  e d e ń 25 l i  s t o p  a d a . Cesarstwo 
Ichinośe powrócili już z .Brana do stolicy.

( \e u e  Preussische Z e itu n g .)
}8i n j h f J l i .A i i H s J e t f  ęis  o k c iasw

Londyn  24 listopada. Bocznica urodzin xiężni- 
czki Wiktorji, małżonki xięcia F ryderyka Wilhel­
ma pruskiego, obchodzoną była przedwczoraj 
świetnym balem w  W indsor, wyprawionym przez 
królowę dla służby dworskiej, i na którym sama 
z xięciem małżonkiem i młodszenii xiężniozbami 
przez chwilę zabawiła. Xiąża Aumale z swoją 
małżonką, byli wczoraj z odwiedzinami w W in­
dsor. O .'CCO
- Gazeta lo n d y ń sM  (rządowa), zawiera nomina­
cję pułkownika Roberta Bruce^na ochmistrza (go­
vernor) xięcia Walji, i czterech koniuszych tegoż 
xięeia.

L ord  Napier, o którego bliskiein odWołańiu 
z posady  dyplomatycznej w W ashington od d a ­
wna; donoszonov7 ma bydpjak 'słychać, prżer.nacżó- 
;ńy  na posła angielskiego w Berliniie. ów

Słychać, że rząd egipski zamierza zaciągnąć t u  
pożyczkę. W ysokość zamierzonej pożyczki nie 
je s t  na pewno podawana. Dot^chcżas tiaausowe 
operacje Egiptu w Anglii były -Aawsze protvW- 
.dzoae przez Oriental anil P eninsular Steam Com­
p a n y . u : - v  7 , 1-) . , ‘ oin w oid-de

Zupełnie niezwykle w.tej porze roku suche inro- 
-ay trwają ciągle. Od kilku tygodni nier mieliśmy 
ani kropli/deszczu, śniegu także dotąd nie ma ani 
śladu. Ze wszystkich stron kr#ju 'dają  się Słyszeć 
skargi na brak wody. W hrabstwie Surey w skut­
ku tego braku dają się postrzegać szczególnego 
rodzaju słaoości. W  wielu innych hrabstwach,

Scena ta takie zrobiła wrażenie na w szy­
stkich, że i taniec przestali i muzyka nawet 
umilkła —  i była  w tem ludnem zgromadze­
niu tak nieprzerwana cisza przez chwilę, jak  
podezas podniebienia'w kościele*.

W ypadł już do tego czasu z’ drugiej kom ­
naty miecznik i Murża, przybiegli do m oczn i­
kowej i patrzali z nią razem ze łzam i w o- 
czach ną tych dwoje sere klękających,-które  
jakoby śam Bóg z łą czy ł ze W b ą  w tej chwili. 
Patrząc tak, zdaw ało itri się, że jeszcze ich 
widzą, jak się takśam o inb. tem samem m iej­
scu żegnali. J[ zdało im się,,żetp  dopiero, w czo­
raj się dzia ło .,... tak pięcioletnie łzy  i bole­
ści zniknęły im nagle z pamięci.

Ocknął się w szakże w oka mgnieniu Oża­
rowski i  ująwszy sw ą narzeczoną aa rękę, 
rzucił się  do nóg rodzicom. Już tara naten­
czas w szyscy ich okrążyli i rotmistrz ze sw o­
ją  żoną, i  Murża, i sandomierski kasztelan, i 
w-szyscy inni co poważniejsi, którym jednak­
że najwięcej przydał powagi zacny sufragan 
lwowski. Wtedy też miecznik pochylił się ra ­
zem z żoną nad niemi i rzekł:

bO  ^ e i n m o a s w  om tm l  ó f t l P  f t j A



woda do picia rozwożoną j e s f  na wozach i prze- 
daw aną za pieniądze. pb (Neuó Pr. Z tg .)
-omoh s o i $  o # t  | | b Hioa0pi^cjyeq
',nPwryh 24 LUrtopada. Głównym zajęciem dzisiej- 
szeiu był artyk-ół w P resse , k tó ty  przewiduje a 
przynajmniej źgda wojny przociw Austrji. Dużo 
komtrientarZy'czyniono nad tym artykułem, k tó ry  
ehcianoby uważać j a to  balon puszczony na w y ­
próbowani® stanu atmosfery, pócbódżący ZWyź- 
■śzyelf 'sfer i puszezony pewnąznakomitąWęką któ- 
rli'!pozoet«je w ukrycia. Naszem zdaniem j e s t ‘tó 
Osobista inicjatywa, wyraźnie pojOd-ytt'czCgo ży ­
czenia, 'a lljo^nakoniec odbicie ogólnych obaw, 
przeczuwać i domysłów,którychważfio-śe jest mo­
że przesadzoną,ale których istnieniazaptżeczUć nie 
można. Artykuł w P resse  zatem jes t  jedną więeej 
■Adpowiedzią tym którzy dotycliczak zaprzeczali 
zupełnie wszelkim nieporozumieniom między Fran- 

ś(ustrję.: : , v.
Od niejakiego Czasu z szczególną iiporczyWó- 

tśćią powtarzały się pogłoski, źe ministerstwo tńa- 
'ryn.arki zostanie wkrótce przyłączone do minister­
stwa Ałgierji i osatk, w rękach klęcia Napoleona. 
Obecnie Zńczyna kursować pogłoska wprost prze- 
-Ołtonft tamtej, to je s t  źe xiąźe pragnąc zająć się 
wyłącznie i Z całą gorliwością interessaini Algierji, 
chce oddać zarząd kolonji ministerstwu m arynar­
ki.3 Brak wiary jak ą  spotykała pierwsiza z wspo- 
aa'afkmych w ieści, jakkolwiek pOWtarzano ją  ze 
ayszedf stron, daje nam miarę z jętką Ostrożnością 
należy przyjmować tę przeciwną pogłoskę.
- Pan AdołfBarrot, nasz nowy ambassador w Ma­
drycie, którego wyjazd został już odroczony do 
poniedziałku zeszłego tygodnia, nie wyjedzie aż 

clb “nooixokl euobeanevuoO,, f^oeimsv/
Pan Boulay (de la 'Meurthe) daWny vice-prezy- 

(lent Rzećzypospolitój, miał przypadek który jak  
się lekarze obawiają, może sprowadzi dla niego 
bardzo niebezpieczne następstwa. - W  czasie p o ­
bytu u wódr pewnego razu kiedy pan Boulay miał 
Wsiadać do powozu, konie ruszyły galopem i s to­
pień powozu zranił pa&a Bóulay w nogę.- Rana 
ta  która zrazu-„zda wała sięmało-żnaozącą, doszła 
obecnie do najwyższego zapalenia i dzi'ś grozi po ­
dobno od jęciem nogi, co w  wieku .i stanie zdrowia 
p »n a B o ul a y; ̂ {n o ź e b y ć' b  <v wie be z p i e o z b e m. ; -i 
ę,. Mówią o sozporządzntiiu'wydanem prtez  j e ­
dnego z biskupów, yy  którem powiedziano, źe ka­
żdy doktór za^trzeofą'wizytą u chorego Znajdują- 
cego-się w.ńiebezpiecznem stauie, obowiązany jes t  
wćzwmć -go aby przywołabspowiedoika.

AWzęszłą UDieidzielę w salonach restauratora łe 
DouBBw Palais Royal, odbyła się doroczna uczta 
jako w rocznicę urodzin xiędza de 1’Epće, a zara­
zem za lo iem nJeneralnego‘tOióarzystwa pomocy i 
nauki dki głuchoniemyc/iftuclzłaź szkółć/c dla dzie- 
ei głuchoniem ych' i  niewidumyoh.iPrmy&oW&l nk 
tej uczcie xiąda- Faudet; proboszcz pafąfji Sgo 
Rocha.ib . iifl. ź- ; mkin.or; ,e;

— Dzienniki zawierają mnóstwo szczegółów 
w przedmiocie sprawy pana Montaleiflberts która 
się dziś odbyw a 'w  sądzie policji poprawczej. Zaj- 
ninjącą jest następująca krótka korrespondencja,

—  Rad wierzę temu, że takajest wola sa­
mego Boga, i z serca wam błogosławię.

B łogosław ił ich potem śufragan — i juz 
Jerzy powstał na nogi, juz się miał witać 
z rodzicami swej narzeczonej,—- kiedy wtem 
Murża, właśnie jakby oszalał, rzucił mu się 
domóg z takim rozgłośnym1' płaczem, ijże aż 
serce się rozdzierało. Nikt nie -wiedział, 66 
to ma znaczyć i wszyscy się zadziwili do naj­
wyższego stopnia; ale sam miecznik podobno 
się prędko domyślił, jakoż podniósł Murzę Ze 
ziemi, pochylił eię nad nim i coś mu szepnął 
do ucha. Stał jeszczeMurża przez oka.mgnie- 
nie jak nieprzytomny, poczera jednak zerwał 
się i uderzył we drzwi tak nagle, że trudno 
było doyrzćć,/jak zniknął.

Zdifrtueli! śię wśzyscy, a kasztelan, w tył 
zarznei&śzy wyloty, rzekł do miecznika:

—  Panie bracie! jakiś t& j^ b w ie k  sza-

l o n y , V ’• a !^ —  Ej! nie szalony,— odpowie miecznik—  
lććz nieszczęśliwy. No, ale w Bogu nadzieja, 
że teraz już i oń, jeśli nie szczęście, |o przy­
najmniej spokój zdobędzie.

Zbliżył się na to rotmistrz w tę stronę i 
rzekł do miecznika nie pomału zdziwiony.

W przedmiocie b ile tud la  pana Villemain,który p ra ­
gnął być obecnym przy processie swego kolegi 

, w akademji.
Pan Villemain napisał do pana Berryer nas tę ­

pujący bilecik:
-yv/ioi; Kochany kollego.

Dawniej ile razy‘;Patru Występował jako  obroń­
ca w śądaćh, Ch'apelain był zawsze na audjencji; 
ty, który daleko !Więćej wart jesteś niż Patru, czy 
nie potrafiłbyś wyjednać miejsca dla Ghapelaina? 
i■' Na to pafi’B 'erryer-odpowiedział:

A Kochany kollego.
Dziś już P a tru  nie może wprowadzić Chapel 

laina. Ktoś który daleko więcej wart niż Chape- 
lain, jeś li  chee wejść na audjeńcj*^, widzi źe nie ma 
na to innego sposobu jak zasiąść na. ławce oskar­
żonych. Ale ty  tak dobrze umiesz otwierać drzwi 
do akademji;>źe gotów jes tem  uczynić wszystko 
co tylkojbędżie w mojój mocy. a'by ci ©tWOrzyć 
drzwi do sądu policji poprawczej.

Jakoż uczoUy adwokat napisał ,'w:tym celu do 
prezesa sądu  pana Berthelin, k tó ry m u  w nastę­
pujący spośób odpowiedział:

W  tej obwili dostać  bilet wnijśoia, je s tn iep o d o ­
bieństwem, ale dla Berryera i Villemaina, robi eię 
nawet rzeczy niepodobne. Załączam żądany bilet.

Trzydzieści tylko miejsc zaehowknb dla adw o­
katury; z rozporządzenia naczelnego adwokata bi­
lety na te miejsca rozdawane były losami tniędzy 
adw okatów którzy się Zgłaszali. Rozdawano tak­
że bilety redakcjom dzienników, ale bilety te b y ­
ły  wyraźnie osobiste i dódańo -ostrzeżenie źe ni­
komu nie wolno nic notować w Czasie mów adwo­
katów. Przed audjencją zapewniano, źe pan B er­
ryer zamierza W mowie swójćj zwrócić uwagę na 
ten zakaz. To przewody wanie nie sprawdziło się, 
równie jak  zapowiedziane przymówienie pana Mon- 
talembert. T o  ostatnie było proponowanem, ale 
po naradzeniu się z panem Berryer, oskarżony 
zrzekł się tego służącego mu prawa.

W  rozprawach śłuehacze znaleźli to wszystko 
czego się mogli spodziewać po znakomitych m ó­
wcach którzy w nich występowali. Oskarżenie 
wniesione przez prokuratora jeneralnego phCor- 
doen, było ztfa ko raicie Ułożone. Pan Berryer od ­
powiedział ńaótie świetną improwizacją. Pan p ro ­
kurator głównie przywięzyWał s ię jd o  ogólnego 
ducha artykułów, k tó re  nazwał anty-narodowemi 
i ganił wyw ody majjjee na celu poniżenie insty tu­
cji francuzkich w porównaniu z atrgiel'skiemi. U- 
rzędóik sądowy- poprzestał;zresztą -na odczytaniu 
bez żadnych kommentarży, ustępów Wikowie bę­
dącego artykułu,[które śpowódowały dochodzeiiie 

-’-'Uiauicjfia v/ y d ir i tu d o  (ę!ob nihfiq?/;
Obrona p. Berryer była nader jasną. P rzypo­

mniawszy życie swego klienta, udział jaki miał 
W wypadkach pelityćznyeh w swoim czasie, za­
dał on pytanie, czy artykuł o k tóry idzie, mógł 
mieć ten nieprzyjaciełśki^charaitter, jaki mu zarzu­
cają? »Nie, —■ Zawołał odpowiadając, — p. Mon- 
talembert hie inógł atakować, ale tylko wyraził 
żkl za instytucjami,; które kochał, które wyko- 
nywał, które sam kraj nawet dłngo jako  dobre

—  Patrzajże waść, jam był pewny, żem 
go zupełnie wyleczył, a on tymczasem jak 
miał bzika przez całe życie, tak go i ma je­
szcze dotychczas.

Na to zaś odezwał się gwardjan:- :
—  Panie rotmistrzu dobrodzieju, ihogę 

whszmości zapewnić, że nie jest to bzik, jeno 
kat*a Boska, o eżem i dawniej Jegomości mó­
wiłem, clioć podobno napróżno. Przyznajże 
mi waśzmość ćhóć teraz, że w sprawach su­
mienia nie goctiżi. sić‘nigdy chcieć być rozum­
niejszym od tych, których Sam Bóg Obrał je­
go stróżami. Nie przeczę ja temu, żePanB óg  
mile spogląda i nó tak^ pokutę, którę, so*bie 
sam grzesznik wyzdhćży, ale odpuszcza On 
grzechy tylko za tę, którę, kościół przepisze.

Shfńrnf ąm ^ .fo ^ a r d j a n o w i . Jmć sufr^- 
gan lwowski i rzekł: . ..

— .Tak jest: i tak będzie na wieki wieków. 
Jednakże co do tego człowieka nie należy 
nam wcale rozpaczać. Albowiem o ile .mi jest 
wiadomo, nie poprzestanie on na tern, co mu 
Pap Bóg dozwolił uskutecznić dla dobra po­
spolitego dotychczas, ąle .pomyśli i o tern, 
czego, mu jeszcze brakuje. ,,j m  Si .

Bardzo te ważne słow a uwiazły wszyst-

przyjmował i praktykował. Czyliź to może być ko-- 
mu wzbronionem?«

Było to pole nader drażliwe i kilka razy pan 
Berryer musiał walczyć przeciw zarzutom czynio­
nym przez prezydującego. T e  utarczki przybrały 
szoz.ególnie żywy charakter, k iedy mówca roz­
trząsając teraźniejszą konstytucję ’ w porównaniu 
z temi jakie ją  poprzedziły, chciał po szczególe 
wskazywać ścieśnienia jakie ona wprowadziła 
w rozmaitych swobodach publicznych. Jednakże 
te Tpojedyncze ustępy nie wywołały ważnych 
przerw w ogólnych rozpraw ach i mowa p. B er­
ryer zakończyła się wśród żywych oklasków.

W chwili kiedy kończymy to doniesienie p. pro 
kurator cesarski odpowiada. P. Dufoure, adw o­
kat Wydawcy Correspondanta  ma przemówić, po 

• czem wyrok zapewne dopiero późno w wieczór  
zostanie Wydany.

Mówią, źe p. Thiers, Odilon Barrot, Elavigny i 
Chaix d’E s t  Ange, znajdowali się na posiedzeniu 
sądu. • ( Indep . Belge)

G R E C J A .
A teny 13 listopada. Izby zostały wczoraj przez 

mihistra spraW wewnętrznych, p. Miaulis, otwo­
rzone.

Lord Redclifle w przejeździe swoim przez n a ­
sze miasto, miał zaszczyt być zaproszonym do s to ­
łu królewskiego ! bardzo zadowolony z przyjęcia 
jakie tu znalazł, przed kilku dniami odjechał w dal­
szą drogę ku W łochom.
•! Dotychczasowy poseł turecki przy dworze g re ­
ckim, Halil bey, opuścił przedwczoraj Ateny. — 
Mówią źe on ma udać się jako poseł do Wiednia. 
Musimy oddać sprawiedliwość Halil bojowi, że 
przez czas swego pobytu w Atenach, wszelkiemi 
sposobami starał się uniknąć najmniejszego pow o­
du do nieporozumienia.

W ykopyw anie starożytności w Akropolis, daje 
dość obfite rezultaty. Znaleziono między innemi 
w ostatnim tygodniu Minerwę bez głowy, rąk  i 
nóg, i mnóstwo piedestałów od posągów i kolumn 
z napisami.

Towarzystwo angielskie Rewell i spółka, ro z ­
poczęło z rządem greckim układy, względem po­
prowadzenia liny telegraficznej przez port Syra. 
Jednocześnie p. Dosien został posłany do K on­
stantynopola, dla układania się w przedmiocie li- 
nji telegraficznej między Atenami i K onstan tyno­
polem. Tyin sposobem można wkrótce spodzie­
wać się zaprowadzenia koinmunikacji telegraficz­
nych Grecji z W schodem  i Turcją.

Sami pasza, nowy turecki gubernator Kandji, 
zdaje się wstępować zupełnie w ślady swego po- 
przednika, Vely paszy. Ze wszystkich stron dają 
się nam słyszeć skargi zawiedzionych w swoich 
nadziejach kandjotów, których bardzo wielu w o- 
statnieh czasach przybyło do naszego miasta.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
P  R U S S Y.

— Preussische Z tg  (dawny Zeit) zawiera ar­
tykuł stanowczo i wyraźnie protestujący przeciw 
dążnościom feodalnego stronnictwa. To  pół-urzę- 
dowe oświadczenie musiało naturalnie sprawić nic-

kim w pamięci, jakoż się zamyślili na chwilę, 
a tymczasem rotmistrz rzekł na to:

-— No, to niechże sobie zdrów myśli otem  
i niech mu Pan Bóg pomaga; ale my zasie myśl­
my o swojem.

A to mówiąc, miał już kielich nalany wrę- 
kii, ż którym tśż zaraz zwrócił się do Jerze­
go 1 wniósł jego zdrowie w ten sens:

-— Mości panie siestrzeńcze! już to jak wi­
dzę taka jest Boska determinacja, ażebym ja 
stary tobie młodemu prym oddawał we wszy- 
stkiem. Ustąpiłem ci placu w Żółkwi i odda­
łem palmę pierwszeństwa, co mnie też i ucie­
szyło nie mało, bo największą to jest pocie­
chą dla starych, jeżeli widzą, że ich następcy 
potrafią ich godnie albo może i lepiej zastą­
pić. Słusznie też, jak rozumiem, ażebym ci i 
tutaj prym ustąpił i oddał wielką buławę nad 
tem naszem weselem, które dotychczas zna­
czyło się mnie, a odtąd znaczy się tobie. Ja­
koż to czyniąc, kłaniam się pokorniutko JW„ 
Jmć biskupowi a memu osobliwszemu dobro­
dziejowi i wołam na cały głos: Viwat Jmć 
Ożarowski! Vivat Jmć miecznikówna! i niech 
im Pan Bóg da tyle szczęścia w ich życiu, ile
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zmierne wrażenie i ząslugujena powtórzenie w ca-
łosc i: »Srtieiloinoidsw om

„W obec wyborów w narodzie, mówi ten ppł- 
urzędowy dziennik, rząd nasz przybrał taką po­
stawę, aby im zostawię zupełn^wolnośdjak^ pra­
wa określają,, i przekonani jesteśmy ze żądne wpły­
wy ani instrukcje nieprawne, nie znajdą żadnego 
wsparcia ze strony gabinetu.

Pojmujemy tąkże, że rząd piusiał zapewnić so­
bie pozycję, któraby mu zostawiła wolność, nie­
zawisłość i potrzebną władzę do wykonywania 
swojej polityki. Potrzeba mu była zatem wskazać 
z góry nadzieje których ani chcę ani może urzeczy­
wistnić, a to aby sobie nie przygotować ważnych 
trudności, wskutku zawiedzenia się tych, którzy 
gotowi byli przypuszczać,jedność życzenia i wido­
ków swoich i gabinetu,

Pomyślny żywioł jaki wyniknął zrucbu wybor­
czego, nie uszedł także zajęcia gabinetu. Jest to 
zbliżenie i pojednanie przeciwnych stronnictw na 
podstawie zasad mouarchicznych i na gruncie 
konstytucji. Polityka rozsądnie postępowa, ale 
zarówno silna i sprawiedliwa naszego rządu, wła­
śnie będzie specjalnie wspierać tę dążność w du­
chu najużyteczniejszym dla ojczyzny. ,

Jeśli rząd nie mógł w żaden sposób pozwolić 
żeby go wyprowadzono z pozycji jaką sobie w y­
brał, tym którzy go za nadto naprzód posunąć u- 
siłują, równie pewni jesteśmy że niedozwoli zdru- 
giej strony aby za jego opinję podawała się ta, 
która nie bez wstecznej myśli stawia się na polu 
konstytucji i która o tyle tylko stanąć chce pod 
sztandarem zasady monarchicznej, o ile to zgadza 
się z iuteressem jej stronnictwa.

Błędem jest przedstawiać tę ostatnią opinję ja ­
koby ona była opiują klassy wysoce ważnój dla 
rozwoju potęgi pruskiej, to jest klassy wielkioh 
właścicieli ziemskich. Nasz rząd może być prze­
ciwnie najzupełniej przekonany, że jego polityka 
konstytucyjna i kierowana przez ogólne interessa 
kraju, zjedna sobie i w tej ważnej klassie pomoc 
licznych i potężnych żywiołów.

Samo z siebie się rozumie, że rząd stanowczo 
jest przeciwny idejom exkluzywizmu za któremi 
dąży pewne stronnictwo.

Dążność tego stronnictwa w przedstawianiu po­
łożenia naszej ojczyzny bardzo skompromitowa- 
nem, jego pretensje do tej wysokiej zasługi żę 
w chwilach trudnych ono samo tylko spełniło sw o­
ją powinność i że ono jest jedyną prawdziwą potkr 
porą monarchji, nie znajdują źądnegppoparcia-afli 
ze'strony gabinetu ani u opinji publicznej.

Dla tego dziwna to rzecz widocznie, że tp stron­
nictwo ogłasza się jako to którą popierane będzie 
przez rząd w każdym kroku. I w każdym razie nie 
można wątpić, że irnie i powagą rządu pie powin-, 
ny być używane dla wywoływania dążności nie­
zgodnych z opinją gabinetu. (Indep . Beige .)

W  fc O G H Y.
Tryester Z t g . doniosła niedawno o lięznych 

arosztowaniach politycznych, ś\yieżo,dokpna,nych 
w państwie rzymskiem. Fakt ten jest prawdziwy 
i na nieszczęście nie ogranicza się na samej An-

ja się spodziewana go zużyć z moją najuko­
chańszą kniahinią.

To rzekłszy, wypił, oddał kielich sufraga- 
nowi, pocałow ał zonę serdecznie w czoło i 
zaraz skoczył do muzykantów, aby zagrali. 
Trwały wiwaty i radosne okrzyki przez chwi­
lę, poezem kappla nastroiła się na nowo, rot­
mistrz tańcując sam w takt kapeli uczynił 
rum na spodku komnaty i Jerzy poszedł w ta­
niec ze swoją oblubienicą. Hujanoż wtedy już 
wcale po szalonemu, bito W talerze, brząka­
no w szyby, ledwie że kozłów nie wywraca- 
no; zgoła huk, łomot, tąrtas, ze aż cały za­
meczek trząsł się w sWóich posadach.....

Miało to już tak trwać bez przestanku' do 
świtu, albo nawet i dalćj, bo miecznik dole­
wał win co najlepszych, a nie pamiętali naj­
starsi ludzie, ażeby widzieli kiedy tak roz- 
kiełznaną ochotę: ale jeszcze razzaszła przer­
wa wcale niespodziewana. Oto za jakich dzie­
sięć pacierzy łub więcćj, wszedł nowy gość 
do komnaty. A była to już nie ledwie sędzi­
wa matrona. Wysoka wzrostem, blada na 
twarzy i zwiędła, była ona ubrana w suknię 
czarną obwisłą, czarny czepiec miała n ag ło ­
wie, a różaniec z słoniowej kości z takimże 
samym krzyżykiem u pasa. Drugi zaś krzy-

konie. Aresztowania jednopześuie miały miejsoę 
w Jesi, Minesota i innych miastach rzymskich, rr 
Środki te, których specjalnej przyczyny nię w ie­
my, ale które są wyłącznie polityczne, wykonane 
zostały w skutku rozkazów telegra licznych przyr 
słanych z Rzymu. W obecnem położeniu półw y­
spu, fakt ten nie jest bez ważności.

Piszą z Rzymu, że xiądz Amici, minister han­
dlu, porzuci wkrótce ten urząd i zostanie miano­
wany kardynałem.

Turyn 20 listopada. Hrabia Cavour powrócił 
dziś po południu z Genui. (Ind. Delge■)
 : ,----- _ —.-------------------   ‘-rr—’ ■ \

K R Ó T K I  P R Z E G L Ą D  L I T E R A T U R Y  N I E M I E C K I E J
Nie ulega żadnej wątpliwości, że Niemcy są 

narodem wyłą.czniejprawie uczonym. Pracując od 
lat tylu, nagromadzili mnóstwo materjałów, do 
wyszukiwania których mają niesłychaną wytrwa­
łość i żarliwość; z nich poukładali mniejszej lub 
większej wartości dzieła, tak że do całości dzie­
jów  ich kraju pod każdym względem, nie wiele 
może brakuje. Ale że pracy ich nie zawsze prze­
wodniczyła bezstronność, nie zawsze dokładna i 
wszechstronna znajomość rzeczy, ztąd, częste za­
rzuty postronne zmuszają, do nowego obrabiania 
przedmiotu, uważanego już za skończony. Byłby 
w tem wielki pożytek, gdyby nie zaciętość w'u- 
trzymaniu swego zdania, wbrew oczywistym nie­
kiedy dqwodom. Jakaś tradycyjna zarozumiałość 
o swej wielkiej przeszłości i o obecnej wyższości. 
Przeszłość przecież podkopują nieco słowiańscy 
uczeni, wywodząc, że Tacyt, ów najpoważniejszy 
historykdaw nego Rzymu, pisząc o Germanach, 
pisał o przodkach nie samych dzisiejszych Niem­
ców, alę i Słowian. O! ci słowianie są im kością 
w gardle, co to dławi, a pozbyć się jej trudno; 
oni odwieczni sąsiedzi ciągłemi są świadkami ży­
cia Niemców, a co widzą do swoich kronik także 
zapisują i światu drobne szczegóły opowiadają, 
nie bez niechęci może, to prawda; ale w tyra spo­
rze pogranicznym, kto więcej winien, roztrzygaó 
nie będę. Dość, że spór ten toczy się ustawicznie 
nieraz ku powszechnemu zgorszeniu, jak. np. o 
pochodzeniu Kopernika. Ta tylko różnica w za­
pasach, ża szermierze z naszej strony stają do 
walki dobrze przygotowani z najzupełniejszą zna­
jomością obustronnych źródeł, które sobie z uk- 
ształceuia swego przyswoić z łatwością mogą. 
Niemcy po największej części jednostronnie tylko 
zapatrują się. na przedmiot, ale mają większą silę 
za spbą, mówią językiem zrozumiałym dla J?pro- 
py, ztąd trudno nam dobijać się praw naszych tak 
dalece, że pokrzywdzenie najczęściej na naszą 
wypada dolę, chociażby w najsłuszniejszej zkąd 
inąd sprawie.

Ale za daicko odbiegliśmy od przedmiotu, wda­
ją® sięjw rozprawę która, jak dzisiaj, do niczego 
nie doprowadzi, Slowianizm stacza wrażą bójkę 
z gęrmauizinem,to rzecz widoczna, ale cel i ostate­
czny jćj wypadek w ręku Opątrznoici. W ytrwaj­
my na stanowisku, nie tracąc ducha, nie zrażając 
się przeciwnościami, ażebyśmy ciągle cieszyć się 
mogli przeświadczeniem, że godnie spełniamy

żyk podobny niosła w obudwóch rękach, z ło ­
żonych z wielką, pokorą na piersi, i tak szła  
wolnym krokiem przez salę. Dziwnie się ja ­
koś zrobiło wszystkim, zdawało się bowiem, 
jakoby ta osobliwa postać właśnie co 3 gro­
bu powstała; jakoż i szła krokiem tak posu­
wistym i wolnym, jabim jęno umarli iść, mo- 
gT» gdy, o północy wstaną z swych grobów, 
Nie był io wszakże ani duch ani umarły* tyl­
ko melancholjipobożnćj oddana matka Jerzę- 
go, pani stolnikowa krakowska.

Na jej widok cisza się zro.biła jak w gro­
bie.

Ona zaś doszła tak aż w górny koniec ko­
mnaty, zatrzymała się tam na moment, a o- 
baczy wszy sufragana,, pochyliła się przęcl nim, 
całując go w ramie. W  tćj chwili Jerzy oba- 
czył matkę i padł natychmiast razem ze,swo- 
ją oblubienicą przed nią na kolana. Obróciła 
się ona ku niemu, ale nie powiedziała ni s ło ­
wa, ani nawet się uśmiechnęła, tylko położy­
ła  lewą rękę na jego głowie, a krzyżykiem 
trzymanym w prawćj, zrobiła krzyż święty 
nad nim. Spojrzała potem na miecznikównę i 
zrazu zastanowiła się trochę, jak gdyby nie 
zrozumiała co to ma znaczyć. Przez ten czas 
Jerzy drżał jak listek na drzewie. Ocknęła

BtyOjfo pffBfeghicfeWhsoi ęnok-owsf. 1 eioiq ob chow 
A tpęaz wrócony do założenią, l!5iq es  r.nnwsb 
Niemcy, po załatwieniu się jako tako z domo­

w e j!  sprawami, więcej a)OŻe od innye.h narodów 
zajmują się obcą przaszłpśeią i kweątjąmi pp za 
obrębem ich narodowości łeżącemi, nię litując prą- 
Cypą zdumiewając, ogrqmam paubi- Dąięją. elęmenr 
tarne dla wszelkich zakładów naukowych nic 
z mniejszą wypracowują dokładnością, W  j;.,,l$ó7 
w yszły aż.cztery gramiipatyki greckiq iwieląpjrąe 
specjalnych nad składują grććką, formą homary- 
czną, nąrzeczęm attyąkiem i-t- P- Z końcem tęgo 
roku ukazał się 5ty posżyt 8gą, tomu na więlk§ 
skalę zamierzonego dzieła p. p.: .,Thesaurus grae- 
cae linguae.11 Słowników greckiego język# wyszły
tesgjw Bflb&i łS9[ ItrJyiiA .euścm

W  tymże roku wydano t#k*e kilka grammątyk 
i oddzielnie słowników łacińskich, już zupełnie,n,9r 
wych, już w powtarzanych edycjach.--- W  
wie rozpoczęto druk znakomitego dzieła Jioraelfi- 
niego; „Lexicon totius latinitatis“ w kłórem znajdą 
miejsce praęę niemieckich liczonych. Postępuje 
także w druku wybprąy „TL esaurus fi-eą claąśi- 
schenLatinitat“G,ąoi('ga. Lorenz DiefeubaęhdoatftC- 
czyłbogaty  dodatek de. sławnego słownika Dur 
cauge’a, wydając obecnie: „Głąsą&riuffl latino-jge#- 
manicum mędiae et, iulimae aetatis."

Po.d względem encyklopedycznym, Niemcy ciąi- 
gle gromadzą dzieła na większą, i mniejszą skaJLęi; 
jedne się, kończą, ipue w nowych vyyqb»,d£ą wyr 
daniach, inne zppwu się , rozpoczynają Ukazują 
sję także, dodątki do poprzednio wydanych- Dzie­
ła: tę obejmują wiadomości już ogpłąć, powsaflr 
ęhne, już specjalnięf: Zasługuje na szczególną 
wzmiankę „Conversations Lexicon*1 dla k atoli­
ków, przez Herdera w Fręjhu.rgti, Z,ótfiu składa­
jące się tomów. Czyątp,; naukowygo^ąęakter npąi: 
„Powszechna eneyklopedja umiejętności i aztuk“ 
rozpoczęta w r. 1815.7 i doprowadzona dotąd do 
trzeciej częśoi, chopiaź wyszło już 122 tomów in 
4to. Zbliża się również do końca zaczęta W toku  
1779j wiele , razy przerywana „EkonomtaaiportBr 
chuologiczna eneyklopedja,“ gdyż doszłaj.juź 
do artykułu „Zahnrader.“

Bibljografia je s t  także przedmiotem, aad ktdr 
rym Niemcy usilnie pracować nie przestają. Bp  
pism perjodycznych w tym względzie zaliczają 
się: „Noweskażniki do bihljografii i wiadomości-h 
bibljotekach** i „Serapeum,“ wydawane pietwsBfi 
przez Petzolda, drugie,przez Naumana. Wychor 
dząca „Bibljografia,pa\Yaźech,oa“. Yromela, pod»i- 
ję miesięczny przegląd ważniejszych wapółcze- 
snynhutworów wszystkich, literatur, zaś „Bibljót 
gratia ;ppwszeęh®ai; dla Niemiec,“ - wskazuje tylkp 
uą przycost litęratury niemieckiej, nie czyniąc wy* 
bpru. a.Óąci^fttylkanaotoąliwądokładność. Spa^ 
ojaluemu poświęćqayjć»t-przedmiotowi „Bibljó^ 
graficzny; centralny orgau pnństwa austrjackiego** 
Wurzbacha, niemniej jak „Bibljografia dla ling*- 
wiatyki i literatury wschodniej11 Tromeła. i „Bi- 
bljografia hebrajska14 Stejnachnejdera. Oprócz 
wielu innych, w różnych zakresach czasu wyoho- 
dzących pism bibljógrafioznych, zasługują na

się wszakże jego matka po chwili i wykona­
ła  takie same błogosławieństwo nad głową 
przyszłćj synowej, jak i nad synem.

Zączęm wstał, Jąrsyr i rozmawiał z  matką 
z wfićlką powagą. Odpowiedziała mu. ot.co 
pytął dosyć pośpiesznie ii chciała zaraz od­
chodzić. Obstąpili ją  ńaiecznik, sufragan^ miei- 
ęznikowa Tiinne, damy, wri obiecywali jćjyji&e 
dopóki tutaj zabawi, ani muzyki ani tartcówi 
nie będzie, bo już wiedziano to daniój, ie% w  
dnćj wesołości nię cierpi, -n~ aie nie dała 
na, żaden sposób uprosić. Pomówiła jeszcze 
stojąc:przez chwilę^,iuwyszła. - A:: uf«

Po jćj odejściu kapela zaczęła grać nainon 
wo i zabrano się-napo wrót do tańców. Idm^ 
lano takraźnie, jakby nic nigdy nie było. Tj^d 
ko Jerzy już s ię ;wymówił i od tćj; chwili ihni 
nogą nia ruszał, W iędziałci op już od- dftwwa 
o tem us^osobjemu matki, ąję przecież- jćj wi­
dok tak go dotknął głęboko, że po nim nie 
mógł już sobie pozwolić swawoli. Jakoż roz­
mawiał już tylko z rodzicami Kostusi, cieszył, 
się wesołością drugich i tak się dosyć powa­
żnie zabawiał.

.eisbędob.M poloqa [oinmierr 
s b (DaliiĄ> ciąg nhśjąfjfy,



szczeg ó ln y  u w agę w yd aw an e w  G etyn dze co p ół 
rókń: „B ib ltotlipca historićo-nafuralis,,** - ,.B iblio*  
toca m e d ico -ch iru rgica ,“ „B ib lio th eca  h letorico-  
g e o g r a p h ie s ,“ ,,B ih lio tlieca  t lie o lo g ie a ,“ „B ib lio-  
th eca  philo logies:*' Literatura m uzykalna zn ajdu ­
j e  sw ój organ w coroczn ym  ,,w yk az ie  m uzyka- 
Ijów  i pism  m u zyczn ych  w y ch o d z ą cy c h  W N iem ­
czech  i krajach o śc ien n y ch .“ ■ N ad to  G rasze roz­
p o czą ł: , ,T r eso r  d e livres' fa re s  et preeiewx.** D o  
n a jśw ieższy ch  d zieł treści bibljografieznej należą: 
„B ib lio tb eoa  geographiea'* E n gelm an a, to je st  
w y k a z dzieł w  dziedzinie nauk jeografioznych, j a ­
kie w y sz ły  w  N iem czech  od półoW y zesz łeg o  s tu 1 
lec ia  do końca 1856 r. „ B ib ljo tlieca  A egyp tiaea*1 
Jo łow icza , ,,o  graficznych  inkunabułach  dla h isto -  
rji naturalnej i m ed ycyn y"  B h o u la n t‘a ’óB ib ljo -  
grafia h istorji praw a w  N iem czech*1 C óst‘y  ,,P od  
ręczn y  słow n ik  do dziejów  śc is ły c h  um ięjętno- 
sc i,“ P oggen d orfa  „ F a łsz y w e  i zm yślon e m iejsca  
druku" i t. d.

P rzejdźm y teraz d o ; w ym ien ien ia  n iek tórych  
d zieł w y d a n y ch  w  przeciągu  O statnich d w ó ch  
n iesp ełn a  m iesięcy, ogran iczając się  w szak że t y l­
k o  do ty ch , które a lb ó o g ó tt ie )  albo d la n a śS z cz e ­
gó ln e  ja k ie 1 zajęcie obudzić są  zd o ln e. W y p u s z ­
czałby nadto w  tym  przegląd zie u tw o ry  z ty ch  
gałęzi riaók i w iadom ości, które u nas m ają sw oje  
od d zie ln e organa, tam bow iem  sto so w n e  m iejsce  
i b liższą ju ż  o cen ę  znaleźć, m ogą, ja k  i traktujące  
w  przedm iotach  teo jogji, m ed y cy n y , agronóm ji i 
t. p ., nadto o d n oszące  się  także do śc is ły c h  nauk  
i praw ne.

N eum ann „R eoueil d es traites et co n v en tio n s , 
co n clu s p a r i'A u tr ieh e  a v ec  le s  p u issa n ces  .etran- 
g er es , d ep u is 1 1 63 ju sq u  a n os jo u r s .“ C zw arty  
to  dopiero, tom  dzieła ob szern iejszego  zakresu i 
m ieści w  sob ie  trak taty  zaw arte p om ięd zy  A u- 
strją  i m ocarstw am i zagranicznem u o d  1822  do  
B846 rokur • — —I  

W agnera: R eform a w  nauczan iu . N au|ca g i ­
m nazjalna n iezaprzeczen ie j e s t  niezm iernie w ie l­
k iej w agi, i w p ły w a  stan ow czo  na d a lsze  p o stę p y  
cyw ilizacji narodu. Z ałożeniem  je j p ow in n o  b yć  
w sk azan ie m łodocian y i  u m ysłom  w y so k ic h  c e ­
ló w  istn ien ia  człow ieka: ‘d a jszy  rozw ój i z iszcze­
n ie ja k o w y ch *  p o zo sta w ia  się  w iek ow i d ojrza lsze­
m u. A utor j)rzyitoczonej b roszu ry  nagania naukę  
ję z y k ó w , mięniąd ją  m echanicznem  ty lk o  W y tę ż e ­
niem  u m ysłów , a, dom aga się  w ięcej m atem atyki, 
jakt) porządkującej i w zm acniającej w ład zę m y­
ślenia; fhistórji, d la  ukszta łcen ia  w ła d zy  sądu; 
n ajd okład n iejszej znajom ości jęz y k a  o jcz y ste g o , 
w- k tórym  jed y n ie  m ożna p rzyjść d o  b ieg ło śc i i j a ­
sn o śc i w  sądzeniu .

D la  N iem ców  m o że  te rad y  są dobre, a le  nam  
ja k ż e  si^ ob ejść bez zn ajom ości ję z y k ó w  ob cych ?  
ani podbbna, czy  ch cem y k szta łcić  dzieci U asze 
n a droefee filo logicznej, czy  realnej; w  piejc^szy^ł 
razie jęźy k i starcfżytne i n ow ożytn e , w  drugim  te 
osta tn ie  n ieodbicie są  potrzebne. D zisiaj z a p e ­
w n e, _prz u p ow szech n ion ej ich  zn ajom ości i ,c z ę ­
s tszy c h  > osu nk aoh  z zagranicą, nauka ta łatw iej 
p rzych ód  z i, aniżeli przedtem , a le zaw sze  p ew n e­
go  Czasu w ym aga; d la  te g o  w y ch o w a n ie  u  nas  
bez porów nan ia  tru dn iejsze p rzed staw ia  w aruuki, 
aniżeli w  innym  jakim  kraju. "

B ru gsch  w yd al „ N a p isy  geograficzne ha p o ­
m nikach staroży tn ego  E g ip tu , zebrane w  czasie  
p o d ró ży  n aukow ej, p rzed sięw ziętej z rozkazu  kró 
la  p ru sk iego  F ry d ery k a -W ilh elm a  IV g o ;“ tudzie

i gru n tow niejszej nauki, naprzód  roczniki, dalej 
kroniki i w  końcu  w łaśc iw ą  k istorję, m ów iącą  o 
w ew n ętrznem  życiu  n arod ów . O góln y" ch arak te­
ry sty c zn y  p og ląd  zam yka każdy rozdział, o d d z ie l­
nem u p o św ięc o n y  stu leciu , z dołączen iem  rnapp 
o b razow ych , p rzed staw iających  p ortrety , h is t o ­
ryczn e pom niki, różne obrazy; Zmiany terrytorja l- 
n e i t. p. D zieje p rzed -C h rystu sow e objąć mają 
d w a tom y.

„Pam iętniki w ojen n o-p o lityczn ej treści h ra b ie ­
go  R a d eck ieg o ,“ w y d a n e z w yraźnego  rozkazu  
feld m arszałka , po j e g o  śm ierci.

J o  st: „D zieje jud aizm u  i je g o  sekt.-** W y sz łe  
d otąd  dw a tom y, obejm ują n acech ow an e b ezstro n ­
n ośc ią  badania aittora n ad ,w ew n ętrzn ym  ro z w o ­
jem  zasad  ręligijny e h  jud aiźm u , p oczyn ając od  j e ­
go  p ow stan ia , a k ończąc na śm ierci M ajm onidesa  
(1204). T om  trzeci m a s ię  ukazać je sz c z e  w  roku  
bieżącym .

A dam  W o lf  w ydał, w  P eszteń sk iem  m uzeum  n a- 
rodotvem  w yn alezion e , P am iętn ik i x ięeia  , Józefa  
K h even h iillera , d o ty czą ce  życia  dw oru  M aryi-Te - 
r e ssy . A utor pam iętn ików  b ęd ąc przęz la t 33  
p ierw szym  radcą koron y, w  ró żn y ch  urzędach  
d w orsk ich , jak  najpilniej sp isy w a ł codziennie  
z najdrobniejszem i szczegó łam i w yp ad k i dw oru, 
zm iany p o lityczn e , każde zdanie M arji-T eręssy  i 
F ranciszka Igo , k ażd e p osłu ch an ie , każdą p rze ­
jażd żk ę, podróż, w ese la , p ogrzeb y  i t. d. R ęk o-  
pism  nie m usi w szak że b y ć  zu p ełn y , g d y ż  o b ej­
m uje ty lk o  zak resy  czasu  z lat od  1 7 5 2 — 55, 
1758— 59, 17 6 4 — 67.

K o tsch y  w „P od róży  d o  cy licy jsk ieg o  Ta.uru- j 
sa  przez T a r su s ,“ op isu je  ok o licę  B u lgar-D agh , i 
głośn ej w  dziejach, a jed n a k  m ało znanej rom an­
tyczn ej gru p p y  gór cy łicy jsk ieg o  T au ru sa , na p o ­
gran iczu  M ałej Azji i p ó łn ocn ej Syrji.

T o e p e n  w  w ydan ej przez sieb ie „ H is to r y c z n o - 
p orów n aw czej geografji P ru sa ,“ p rzed staw ia  o -  
braz teg o  kraju ze stan ow isk a  d ziejów  i  g eo g ra -  
fji, w  trzech  g łó w n y ch  epokaęb: 1) przed  ' p a n o - - 
w auiein  K rzyżaków ;.. 2) k ied y  ciź w  d zism jszyęh  
P ru ssa ch  panoyvah; i 3) w  ep o ce  po zn ię s ie h m te ­
go  zakonu. N ie  p om in ięty  j e s t  p o g lą d  ua kraje 
ośc ien n e, . , ' . .: ‘ j

M oże n aszym  u czon ym  badaczom , zw łaszcza  
panu  D om in ik ow i S zu lcow i, w arto  b y ło b y  za p o ­
zn ać nas z tern dziełem , a żeb y  pokAZać, o ile  
są d  w niem  W ydany, jóst k ry ty czn y  oraz b ez­
stron n y . . , . i 1 '1‘ "! f. ’*1 *.

T alm u d  s łu ży ł ju ż  d la w h lu  u ezó h y ćh  za p o le  
do w ie lo stro n n y ch  badań. I  tak, w  przeciągu ku­
ku d ziesią tk ów  la t ostatn ich , op raców an ó  z tej 
bogatej .w  w ia d o m o śc i x ięg i, uumiżmatykę',' p fa -
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„G eogra fję  są s ied n ich  krajów  E giptu,“  p od łu g  
d a w n y ch  pom ników  eg ipsk ich , p ierw szy  r a z w je -  
dno zebraną i porównaną;; z geogrąficznem i p o d a ­
niam i P ism a św ., oraz greck ich , rzym skieh , k o-  
p ty jsk ich  i arabskich  pisrfrży. blNOd. >- 1 A N ] 

L epsius: „ X ięg a  k ró lew sk a  sta ro ży tn y ch  eg ip -  
cja n ,“ zaw iera w y p a d k i ch ro n o lo g iczn y ch  p o s z u ­
kiw ań  autora nad egipskiem i dynastjam l, w  p o ­
łączen iu  z system atycznym -Z biorem  zn an ych  d o ­
tąd  p o m n ik o w y ch  im ion k ró lów  eg ip sk ich  i e tio p ­
sk ich , tudzież ich  fó d z iu . e ia e:w * }* b e \ia  o iś le iw  

Sch eer; „D zieje n iem ieckiej k u ltu ry  i o b y cza ­
jó w ,“ w  w yd an iu  drugiem , traktuje obrany przed-  
m iot o d  cz a só w  p rzed -h ip tófyćztfych ,' hź do • n a­
szy ch , ob ierając za d ew izę ś ło w a  H otacjusza: E t  
p ro d esse  et d electare . , -< » o ew i.ąd ęv ,«v /ji, .

Z arański S tan isław : „D zieje św iata , op arte ną, 
roczn ikach , k ron ikach  i w łaśc iw ej h istorji, z o.- 
b razow ą ch ron o log iczn ą  i geograficzfią  m a p p ą .“ 
T o m  Iszy , zaw ierający  ok res ch rześcjańsk i od  ro ­
ku 1— 1000 p o  N arod zen iu  C h rystu sa ,, w y d a n y  
W W ied n iu . A ptor zam ierzy! o p ra co w a ć  p rzede- 
W szystkiem  d zieje  p ó  C h rystu sie , w  4 c h  tom ach, 
p od ając na k ażd e stu lec ie  k o lejn o , d la  łatw iejszej

w o , m ed y cy n ę, ‘m atem atykę, g o sp o d a r stw o  w iej­
sk ie , traktat o kałęndarzącli. ch rb h o lo g ję , góogra-  
fję i t. d. O becnie L ew y so h n  1 ir^dał' „ Z o o lo g ję  
z Talm udu,j* którą p od zielił h a  o g ó ln ą , śp ecjk l-  
ną, a w  trzeciej części pom ieścił Opiś zw ierząt ba­
je c z n y c h  (fenix, behem oth , lew iatan  i  inne).

B óttger  w y d a ł „O p is Ś ród ziem n ego  morza** 
p o d  w zg lęd em  fizyczn o-geograficzn ym  i Ż yw ota  
d ziejow ego .

D la  f ilo lo g ó w  niem ałej w artości są  dzieła: —  
Stam ina: „U lfila , czy li d oszłe  do nas pom niki j ę ­
zyk a gock iego . T e x t, gram m atyka i słownik.** —  
W eingaertnera: „W ym aw ian ie  g o ck ieg o  ję z y k a  
za czasów  Ulfili.** W eingaertner op arł sw oje^w y- 
w o i y  na w yrazach  cu d zoziem skich , greck ich  i 
w  znacznej częśc i łacińsk ich , Przez U {filę żyw cem  
gock iem i g łosk am i p od łu g  ów czesn ej w y m o w y  p o ­
w tórzon ych , a k tóre w  n ieliczn ych  pom nikach  
d o ch o d zą  liczb y  450. Z tych  badań, autor p rzy ­
szed ł do u łożenia  a lfabetu  g o ck ieg o , w  k tórym  
liczy  11 sa m o g ło sek  czy sty ch , 5 p o ło w iczn y ch  i 
17 sp ó łg ło sek . • <rdo ob ąif o ia sh

R o szk o w sk a  M a r ja w y d a ła , p p o w ieść  d la  m ło ­
d zieży , p od  tytu łem : „ D w a  łata  . na S t. D o m in ­
g o . ** B ohateram i tej op ow ieśc i są  d w oje d zieci 
p ew n eg o  w o jsk o w eg o  lek arza  fcancuzk iegp , k tó ­
re w raz ze sw em i rod.zicami m iłosiern ie w y c h ę -  
dzą z negram i i następn ie , ipo u supięoiu  fran cu ­
zów , sam e od  ty ch że  n egrów  d ozn ają  tniło- 
o k fcd a taw o to im h s.v iq  d n y iid o b o n  ę d s ó w o h  -ó inm sin  

N um izm atyka u b ogacon ą  feostała w  tym  czasie  
przea dzieła: D u d ik a , p od  napisem : „Z biór, m o­
n e t  w -W ied n iu  zakonu  teutońsbiego'*- i, R ath ge-  
bera. p od  napisem : „ 9 9  sreb rn ych  m on et a teu -  
czy k ó w , ze zb ioru  w  G ota, ob ok  p ro leg o m en ó w  
co  do n ajd aw n iejszych  m onet E o ló w , D o ry jezy -  
ków- i Jo ń czy k ó w .

S u c h e  w y licza n ie  dzieł treśc i w ięcej m iejsco­
w ej, o b ok  w ie lu  innych: nauki p raw a, sta ro ży ­
tn y c h  języków, nauk ś c is ły c h  i p rzyrod zon ych

d o ty czą cy ch , n ie m iałoby ju ż  d la  n as w ielk iego  
zajęcia, ch ociaż p om ięd zy  n iem i są  prace zn a k o ­
m itego Rittera,. c iek aw e p od róże  do L aponji, h i-  
storja x ięcia  E u g en ju sza S a b a u d zk ieg o , Ja n a -F ry -  
deryka x ięcia  S ask iego , dzieje życ ia  stu d en ck ie­
g o  w  Jena od czasu  założenia tam  u n iw ersy tetu  
(w r. 1548), w y d a n e  z p ow od u  o b ch od u  3 0 0 -le -  
tnego  ju b ileu szu  i t. d /

N iep od obn a w szak że nic zw rócić  u w agi na  
m nóstw o d zie ł elem en tarn ych , z w ielkim  ta len tem  
przez n iem ców  o p ra co w a n y ch , a k tórych  u n as  

.w ielki d otąd  brak czuć ąię daje, pom im o prac n ie­
zaprzeczonej w artości k ilk u  n a szy ch  u czo n y ch  
p ici.ob ojga . N iem cy p osiad ają  w łaśn ie  ten  zm ysł 
prak tyczn y, tak szacownym w w ych ow an iu , um ie­
ją  trak tow ać p rzedm ioty  p ow ażn e w  sp o só b  przy­
s tęp n y  i p onętn y; u ło ż y ć  naukę w  od p ow ied n i 
w iek ow i systeu i.it, n a stręczy ć  d la  m łod ych  u m y ­
sł. iw- p o le  do pracy, sam odzielnej, zaciekaw ić i 
za ch ęcić  do p oży teczn ych  zatrudnień, urozm aicić  
w yk ład , przez dodanie rycin , m appek  i t. d„ s ło ­
w em , p od  w zględem  p ed agog iczn ym , w ie le  o d  
nich n au czyć się m ożem . Co także rzecz bardzo  
w ażna, że u nich xiążki, zw łaszcza  d la  dzieci, 
sprzed ają  się  po cenach  n iesłych an ie  tan ich . K ie ­
dyż to  .d la  nas b łogie zaw itają  cza sy , k ied y  
w  stosu n k ach  p om ięd zy  xięgarzajni n ajczęściej i 
nakładcam i zarazem, a czytającą  p u b liczn ością , 
m ożna będzie p ow ied zieć  te  słow a: i w ilk  s y t y  i 

-krizftieałoiol 8 oh f) bo ąw aieboó s d im  idoćyw 
Z. liczn ych  d zieł p raw n ych , na n aszą  sz c z e g ó l­

nie za s łu g iw a ć  m oże u w agę d zie ło  G erbera, o pra­
w ie d om ow em  w  rodzie h rab iów  i p an ów  G iech . 
P rzod k ow ie  teg o  dom u n a leże li1 do liczb y  tych , 
których  Cesarz H en ryk  II, przy u stan ow ien iu d je-  
cezji bam bergskiej w  X I  stu leciu , mającej na- uelut 
germ anizow anie'słow ian , p o w o ła ł, ja k o  ro d o w i­
tych  n iem ców , do w y k o n y w a n ia  zw ierzchniczej 
w ład zy  nad tym że narodem , rozd ając p om iędzy  
nich  praw em  lennem  grunta i p o sia d ło śc i.
 ________________  ALoizi) K u c z y ń s k i .
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K to b y  m iał potem u silę  i w y trw a ło ść , to nie 
chcąp tracić vyid.oku z gór, m ógłb y  p o  w ierzchoł-  

.kach  ich  przedzierając się  przez g ęstw in y  d rzew  
od  ćzósu  d ę czasu  spuszczając się w  w ąw ozy , d o jść  
d -o sa m e g o  K azim ierza, co u czy n iło b y  z m ilę 
drogi., A lę .zw y c za jn y  frakt p row ad zi d olin ą tu ż  
pod samemi; góram i, nie m yślcie  jednak , źe k ied y  
na d ole, to ju ż  nie m a'co w idzieć, O w szem ,' ca łe  
zaw isie  coraz piękniej i :cnraz rozm aiciej się  przed- 
stąw iap b o  ‘d r o g a . n ięustaniiie się. wiję, w ięc  n a w et  

j e d ę g  i tęnż.ę sam  punkt z "wielu zak rętów  w id z ia ­
ny; coraz iiiną ukazuje p ięk ność, a z drugiej s tro ­
ny n iep rzerw an y łań cu ch  gór, w ciąż oko na u- 
w ięzi.trzym a. ■ b  ^  K

Za Parcbatką sp otyk am y w ieś  B ochotnicę ,  a 
na jednej z jej gór ru iny zam ku, iv k tórym  w e ­
d ług m iejscow ej tradycji m ieszkała E sterk a; w e ­
d łu g  sp rostow an ia  L ip iń sk iego , w ięz ion ym  b y ł 
s ły n n y  z czasów  K azim ierza W . rozbójn ik  B o r -  
k ow icz i w  tym że zam ku zmarł.

P rzejech aw szy  B och otn icę , już nie w ięcej ja k  
w iorsta  drogi od d alen i je s te śm y  od  K azim ierza, 
k tóry  uasam przód rekom enduje się  sp ichrzem -— 
du lc is reeordatio!

K azim ierz, je s t  to n asze H erkulanum . W la d ó -  
ibo, że w szy stk ie  nieiim l nasze - m iasteczk a b y ły  
b ud ow an e z drzew a, a d rzew o u leg ło  zw yćza ju e-  
mu lo sow i; albo je  og ień  sp a lił, albo czas p ów alil. 
K tórek olw iek  m iasta b y ły  m urow ane, to w  ja k ie j­
k o lw iek  kole.i kraju, m iały  zaw sze w ięk sze  zn a ­
czenie, stop n iow o  w ięc reform ow ały  się  i  z wpina  
od n aw iały , tak że dziś prócz k o śc io łó w , n apróźn o  
b y ś  w  w i e l u  p oszu k iw a ł ś la d ó w  starożytn ości, 
ch yb a  w bardzo rzadkich  szczegółach . Jeden  K a ­
zimierz, na całą m oże K oronę i L itw ę, stan ow i o d  
tego  w y ją tek . O d czasu  j a t  p rzestał b y ć  sto licą  
h an d lu  zb ożow ego , trw ał dłużej i upórniej w  sw o ­
jej odw iecznej szac ie , którą i d o tąd  w  znacznej 
części p rzech ow ał.  ̂ . . .

N ajch arak terystycżn iejszą  jeg o  częścią  są  sp i­
ch rze,.,M yliłb y  s ię , k tob y  patrząc na to  co  z w y ­
kle nazy w am y śpichrzem : to je śt  p roste, cz w o ro ­
graniaste zabudow anie, form ę p od ob n ą  p r zy p isy ­
wał śp.ichrzom kazim ierskim . B y n a jm n ie j/' są  to  
b u d ow le co s ię  zow ie este tyczn e, k ó n cy p o w a n e  
w e  w ła śc iw y m  i jed n ostajn ym  sty lu , z frontona­
mi, w ieżyczkam i po b ok ach  i okienkam i d ziw n e-



go kształtu, tak. iż spojrzaw szy na byle jak i b u ­
dynek tego rodzaju  w Kazimierzu, t rzeba z gó ry  
wiedzieć źe to spichrz, inaczej m ożnaby go wziąść 
za kościół. T o  pew na, ze ani takich spichrzów, a- 
ni takiego s ty lu  jak im  się odznaczają  zabudow a­
nia Kazimierskie, nigdzie indziej Idzi* spo tkać  nie 
można, a sp ichrzów tak ich .tu  licząc w to  i ru iny 
będzie do s tu  pięćdziesięciu, jeśli nie więcej.

G łów na ich g rupa  znajduje  się przy wjeździe 
do m iasta  i tow arzyszy  precz podróżnem u z jak ie  
pó ł w iorsty  po drodze, .pod k tó rą  ńiżćj s terczą 
da e h y  i kom iny nadbrzeżnych  dom ów, a z drzew 
w  sadach  rozciągających  się pod  nogami, j a d ą c y  
może w yciągnąw szy  rękę  z ryw ać  owoce, któremi 
tu tejsza okolica je s t  l iteralnie źarzuconą.

Najważniejszym  punktem  tutejszych wycieczek 
je s t  góra  wyższa jeszcze od parohackiej,  a na niej 
ru in y  zamku zwanego Esterk i i n ieopodal od nich 
baszta . R u iny  tak  są  już  szczupłe, że n iepodobna 
z n ich w m yśli-dopełnić sobie form y całokształtu: 
resz tk i bram y, miejsce dziedzińca, kilka okien, 
k i lka  ścian oddzie lnych  i oto w szystko  co nam 
te  ru iny  przedstawiają;, raczej k u p a  gruzów niż 
m alowniczy szczątek. B aszta  opiera  się i czaso ­
wi i n iedba ls tw u  ludzkiemu, ale tak  j e s t  o d e rw a­
ną, że t rudno  po niej w yobrazić  cóś żywotnego, 
je s t  to chyba  rodzaj obelisku, k tórego  przezna- 
nia n iepodobna  dziś odgadnąć. W yobraźc ie  sobie 
w y so k i  walec z p o d s ta w ą  od 6 do 8 łokci ś redn i­
cy, bez wnętrza i wnijścia, zakończony s toźkow o ' 
bez żadnego fron tonu  i z niczern innem nie po łą ­
czony— jestto  ow a  .baszta K azimierska. Nie będę 
m ówił o w idoku jak i  się z podnóża tej baszty  
p rzeds taw ia ,  bo musiałbym się ciągle pow tarzać. 
T u  z każdej gó ry  w idok niby ten sam, a coraz in ­
n a  jego  p ięk n o ść—to ty lko  dodam, że z tej góry  
w yraźniej już  n ap rzec iw leg łym  brzegu W isły ,  
p rzeds taw ia  się zamek Janowiecki, j a k o  leżący 
tuż naprzeciwko; cały Kazimierz i mniejsze w zgó­
rza  za miastem ja k  na dłoni, ile tam zaką tków  o- 
b razow ych ,  ja k a  p rzestrzeń  w idno-kręgu, j a k a  
stro jność  i bogactw o panoram y, tego, wybaczcie 
mi, w ypow iedzieć nie potrafię. T o ,  pow tarzam , 
da ło b y  się ty lko  w yśp iew ać  albo w ym alow ać: ale 
przysięgam wam na to słońce co n ad  Kazim ie­
rzem świeci, źe nic rozkoszniejszego i za g ran icą  
nie zobaczycie.

U  s tóp  tejże samej góry  bliżej ku miastu, stoi 
ko śc ió ł  parafja lny  czyli fara. Zew nętrzna  je j  po­
s tać  riie je s t  wcale odznaczająca, za to wewnątrz  
m yśl i oko m a się  na  czem zatrzymać. W  wielkim 
ołtarzu.znajduje  się p iękny obraz p rzedstaw ia jący  
m ęczeństw o ś w. Bartłomieja, w idać  że świeżo w y ­
p racow any  i to ja k  mi mówiono, przez jednego  
z ar tys tów  lubelskich , ale mój przew odnik  w ża­
den sposób  nie m ógł mi zdać  sp ra w y  czy to je s t  
o ryginał czy kopja; to pewna, iż tam dawniejszy 
obraź p rzedstaw ia ł  tenże sam przedmiot, ale źe 
b y ł  zupełnie zniszczony, p rzeto  zastąp iono  go in ­
nym . Jeżeli więc je s t  to  kopja , to  zdjęta po m i­
s trzow sku , ale jeżeli oryginał, to  s taw ia  twórcę 
w rzędzie p ierw szych  a r tys tów . Ale pominąwszy 
inne drobniejsze szczegóły, najw yższą ozdobę te ­
go  kościo ła  stanow ią  organy . Je s t  to w swoim ro ­
dzaju arcydzieło sztuki snycerskiej: ja k  ogół ś li­
cznie w ygląda^ tak  każda  cząstka pojedyńczo 
wzięta,, opracow ana  misternie i kunsztownie; fo r ­
ma ich przypom ina cóś średniowiecznego, j a k b y  

j a k i ś  ustęp  tej gockiej a rchitektury , k t ó r a n i b y t o  
S to if lfrz iepd  ale wciąż w ydziera się ku  niebu—  
tak  też j te o rgany ; sk łada ją  przecie n iepospolitą  
masse a zdąje się czemś tak  lekkim, że ty lko pa­
trzeć rych ło  aię w pow ie trze  uniosą. A jak  tam 
każd y  narożnik , każda  rozeta, każdy  węzeł wy- 
koriczopy! Nie ma co mówić: widzieliśmy i w idzi­
m y  d o sy ć  tegoezesnycb organów’; okazałe one są 
i  błyszczące: ale raz dośę na nie spojrzeć, aby  się 
p rześw iadczyć , źe je  robił m ajster na obstaluńeki 
T u te jsza  p rgany  świadczą wszystkiemi szczegóła­
mi, źe wyszły  z p racow ni artys ty ,  z pod  ręki m i­
s trza , k tó ry  niósł ofiarę d la  B >ga, z miłością i p o ­
jęciem sztuką.

K redy  yrszedłem do jedne j  z bocznych  nisz dla 
obejrzenia ławki, k tó ra  także przypom im i owe 
czasy, kredy  to  by le  czem dom ów  Bożych niezby- 
wano, nagle uderzony  zostałem widokiem, k tó ry  
na  chwilę przerw ął moje uniesienia. W  oknach 
te j  niszy, zobaczyłem w kilku miejseach pow yb i­
j a n e  szyby i z tąd  cale niemal okna pozawieszane 
ą rcy  brudnem i szmatami bardzo  podobnem i do 
s ta ry c h  łachm anów. Nie mogłem pow strzym ać  u- 
czucia przykrości jakie  w id ()k ten ną mnie o b u ­

dził i zapytałem mego p rzew odnika  o p o w ó d  ta ­
kiego niewczesnego przystrojenia.

•— Mój panie, -+- odezw ał się zagadniony , — 
te  szyby stłuk ły  się zaraz po odnowieniu  kościoła.

—  A dawnoż to?
—  Będzie ju ż  z pięć lat.
N astępn ie  udałem się do d rug iego  kościoła 

to je s t  xięży Reform atów. Ale tu  prócz znowu 
ś ladów  wielkiej s ta ranności o porządek , n i e g o  
dnego uw agi a r ty s ty  lub aroheologa nie dos trze­
głem: jest  to  sobie kościole-k j a k  wiele inayiejfcna 
prow ine jto -ubog i i cichy. <ol»

Sam o miasto zbudow ane je s t  w półkole ód w y ­
brzeża W is ły  do p o d n ó ż a  gór, k tó re  w  około nie­
go wznoszą się j a k  jak i amfiteatr. P rzy  niemieckim 
porządku  i nieobecności źydóstw a , to miasteczko 
m ogłoby się stać rozkoszną siedzibą; bo czego- 
by tam dokazać  nie można, małym kosztem, obok 
tak  szczodrego uposażenia  o d  natury . Dziś, je- 
sienią tóoźnaby w nim, j a k  pow iadają , d jab ły  to 
pić; P a  wiosnę, kiedy śniegi tają, to więcej niż 
p rzykre  wyziewy z miesiąc t rap ią  mieszkańców i 
potem jeszcze, aż do zimy dają  się uczuw ać inia- 
nowicie we w nętrzach p rzeb rudnyoh  domów. Za- 
dfićj w ygody , żadnego porządnego  zajazdu, żad ­
nego  ś ladu ow ych angielskich  kan to rów  zbożo­
w ych , żadnego posiłku w nim znaleść, prócz u 
p. Lipy, s tarozakonnego p a try a reb y  miasta, k tóry  
dum ając o minionej jego  sławie i czasach Esterk i, 
bardzo  gościnnie podejmuje zwiedzających K az i­
mierz, w szystkiem  co znajdzie w swoim dziedzicz­
nym sklepie: a i ten może już  m usiałby szukać  k a ­
w ałka chleba w  innej mniej św ie tnych  t radyc ji  
siedzibie, g d yby  exystencji jego  niepodtrzyiny wała 
miejscowa palestra , k tó ra  jak i taki ruch  w yw o łu ­
je  w mieście.

Z Większej części dom ów  czas i okolicznóści 
pośćierały barw ę s tarożytną: trzeba dop iero  zaj­
rzeć do w nętrza  mieszkań; ab y  widzieć te  dziwne 
układy , a lkow y , nisze i framugi, o jak ich  nam 
w x iążkaeh  wspominają. Pozosta ły  num je d n a k  
trzy  d o m y  praw ie nietknięte ręką  czasu, lub m ło­
tkiem przerabiacza: d w a  w rynku , jed en  w ulicy 
bocznej— i na tein podobno  ogranicza się w s z y ­
s tko  co może obudzać  ciekawość zwiedzającego.

Ale za to te przedm ioty , k tó re  ogółowo ty lko  
in teressow ać m ogą w ędrow nego profana, jakże 
wielkie rozm iary  jirzybiećają w oczach artysty . 
Dziękujemy panu  Lerue, źe obok innych widokow 
lubelsk ich  zamieścił i kilka szczegółów z okolicy 
tutejszej, ale cóż to  znaczy \y porów nan iu  z.całym 
zasobem jak i  ona przedstawia? I  jakko lw iek  b y ły ,  
by czynne usiłow ania  a r ty s tów  malarzy, to  w sze­
lako długiego czasu potrzebą, aby piękności i za­
bytki tutejsze upowszechnić. Mnie się zdaje, źę 
do tego celu prędzej i skuteczniej dosz iaby  fo to­
grafia, k tó ra  tak  rozglęgłemi w łada  środkam i 
względnie ozasu i przestrzeni. F o to g ra f  w jed -  
nem miesiącu w ięęfjby  zrobił ja k  malarz w p rze ­
ciągu kilku  lat: bardzo więc byłoby  pożądanem, 
aby okolica K azim ierska zwróciła uw agę  którego 
z fotografów, a przedewszystkiem  sam ten p o ­
dupadł) ' g ród  Kazimierski, pók i  się na nim j e ­
szcze jak ię  takie trzym ają ś lady  tych epok, za k tó ­
remi w obecnych czasach ubiega się poezja i sz tu ­
ka malarska. B y łaby  to niepoślednia zasługa fo- 
tograłji , g d y b y  pną fiie ograniczała się na samem 
portretow aniu , ale raczej takiami o to  środkami, 
j a k  gdzieindziej jes t ,  p rzychodziła  w pomóc m a­
lars tw u . T y lk o  p raw da ,  źe takie rzeczy chleba 
nie dają. ,i„v ł  y  (py; ____

466, dom p. Drun; na  rogu ulic Przejazd i Tłom*-
ckie pod nrem 643, dom p. Lestriskiego; przy ulicy 
Ś to-Jerskiej pod  nrem 1779, dom p. Tein; p rzy  u-  
licy Krakow skie-Przedm ieście  pod nrem 377, dom 
p. Malcz/ p rzy  ulicy Graniczuej pod  nrem 1061, 
dom p. Eisenmana; przy dom u p. Janasch  naprze­
ciw banku pod nrem 955; przy rogu  ulic Długiej 
i Miodowej pod nrem 489d, dom p. Górs/Ciega. N a d ­
to obsta luuki te  przy jm ują  się w kantorze moiut, na  
stacji głównej drogi żelaznej, przy magazynie t o ­
w arów  urządzonym. Skrzynki powyższe codzien­
nie dw a razy  rew idow ane będą , t. j .  o godzinie l l e j  
p rzed ,południem  i o 4ej po południu. PrzyjąWszy 
op isane  powyżej przedsiębiorstwo, w skutek za­
w arte j  urnowy z zarządem  drogi źelaznój W a rs ź a '  
w sko-W iedeńskiej i złożywszy w kasie tegoż za­
rz ą d u  odpow iedn ią  kaucję, poważam  się polecić 
łaskaw ym  względom osób p ragnących  korzystać  
z zaprow adzonego udogodnienia, zapewniając ze 
swej s trony  regularne  i spieszne wy wiązywanie się 
,z pow ierzonych mi k o m isó w .—  H. Wagner.

U O N 1 K S I K X M ,

W  odwołaniu się do obwieszczenia w pism ach  
publicznych,uczynionego przez zarząd drogi żelaz­
nej W arszaw sko-W iedeńskiej z dnia 21 paździer­
nika r. b„ mam honor zawiadom ić interesowaną  
publiczność, z'e rozpocząłem ‘już rozw ózkę z maga-* 
żynu drogi żelaznej w szelkich towarów nadcho­
dzących koleją żelazną pod adresem osób w W ar­
szaw ie i na przedmieściu Praga zam ieszkałych, jak 
niemniej dow ózkę podobnych przedmiotów z mia­
sta W atszaw y i  przedmieścia Pragi, na transport 
drogą żelazną prźeznaczóflyeh. O soby życzące s o ­
bie feieć odwiezione pakunki do dworca kolei że­
laznej lub z magazynu tejże drogi d o  doinu przy­
wiezione, zechcą zgłaszać arę ze swem i obstolun- 
kami do kantoru m ego pod nr 1066r przy ulicy  
Erywańskiej, lub wrzucać stosow ne awizacje d o  
skrzynek na ten cel urządzonych, a mianowicie; 
na rogu ulic Senatorskiej i Bielańskiej pod nrem

P R 7 .y jE C U A .L I DO W A R SZA W Y

Czarnowski Bronis pb. 
z Ii'jrbo.wic nr.r60 1, Koso- 
budzki Jan ob, z Budzyn- 
ka nr 2701, Pritwitz Jó  zef 
ob. z  Budziszewic nrfi84,. 
Szlubowsld Michał ob. z O - '  
pola n r  585, Sokolmcki M i­
chał ofi. z Łęki nr 581,

— W  dniu wczorajszym 
koleją żelazną osób 364, w

ŁubieńskaAme\^a hr. z K ra­
kowa nr 1347.
WYJECHALI 1 W A R Ś?Ą V T,j 

Grabowski Kasyid ob- 
do Wilna, Ko z lows Id Kor­
neli ób dO-ćzaplina,.' Le- 
szczyński Wład. ób. do 
Słupi, Siejnoński Zdzisławy 
ob. do Podlesia, 

przyjechało do Warszawy 
yjechało 28 I .

U f lM  U IK L H V  WAKSSHAW8KIKJ

dn ia  29  L istopada 1858 roku.
zadano płacono

M  o  u  U i  y . 1 lenn »
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D ukaty froftenderskie nowe w ażne . • ‘ 4* _ 1 ' —

*■ a  p  i  e  p  y .
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D ow ody 4>om. l.e iiir. Likwi*d. za 100 z-. 
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'*, . •JTr̂ rtrKilł

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  itossyj-
skiego dróg żeiaxiiY.cu, praciimnu. . . . 
O blłg iA -spo łk iŻ es-lu ili P arow ej w Króle­

—■.. ■“

stw ie  Polsk-ieo' -o 0/.;)-za i-p.
A kcie  d ro g i że lazne j W a rsz a w sk o -B y d -

i •+• : : 9-* j [trf

gosk ie j p o  rs , 100 (4°/„) . . . 
A kcie  d rogi że lazud j' W a rsz a w sk o -W ie ­

deński^) za  sz tu k ę , praetui. . 
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o j  now ej ro ssy is tife j p f rź y c k i Rs. k«t> —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: B iała  kam ei j a .  
—  T rzy  w iz y ty .—  A ntoni i  A n tosia .—  Jutro: Ka­
m ień p to b i ł tc z y .

Dziś w Sali T ow arzy­
stw a (D obroczynności, 
wielkie przedstawienie 
p, M. Epsteib magik i 
brzucfiom pwcy, aróżne-
J»i prźtyrządftOłi- ^"1̂ ^8’ 
sa otwartą będzie o g o ­
dzinie 4tej po południu.
Początek o godz.inie 5ej.

Jutro czwarte przed­
stawienie.

PEftSPEK?rWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulwa 
Miodowa N«r 479. j

W  D rukarn i J .  U n g ra . — W o ln o  d rukow ać. —  W a rsz a w a  dnia IS (3y) L is to p a d a  1858 .— S ta r s z y  C e n zo r , F . S o b ie szc ta ń sk i.


